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Szkoły średnie
Na jednein  z ostatnich posiedzeń  

kom isyi budżetowej austr. Izb y  posłów  
p rzyszła  pod obrady rubryka gim na- 
tiyów i szkół realnych. R eferentem  t.ej 
sprawy w kom isyi był dr. Beer, który  
ze swej strony następujące poczynił 
uw agi co do stanu austryaokiok szkól 
średnich w A nstryi, I tak zdaniem  je ­
go  rząd przynajm niej w części przy­
ch y lił s ię  do żądań, wyrażonyoh w ro 
ku przeszłym  w spraw ie suplentów  g i­
m n azja ln ych  i w staw ił odpowiednie 
k w oty  w tegoroozny prelim inarz bu­
dżetow y. Tak sam o życzliw ie  powitaó 
należy kredyt na pensye dla pom ocni 
ków dyrektorskich w szkołach średnich. 
Z w łaszcza w przepełnionych zakładach  
mają dyrektorow ie takie m nóstwo czyn ­
ności, że sami ich załatw ić prawie że  
n ie  są w m ożności i konieczną jest  
ułatw ić im zadanie.

Z przykrością natom iast skonstato­
wał dr. Beer, że w tym  roku nie speł­
n ił jeszcze rząd pow szechnego ż y c z e ­
nia w kierunku zm iany planu nauko­
w ego dla szkól realnych. Jest ty lko  
nadzieja, że zmiana taka, a przynaj­
mniej rew izya planu przyjdzie do skut­
ku m oże w roku p rzy sz ły m ; do na­
dziei tej uprawnia zam iar rządu zw o­
łan ia  ankiety w tej sprawie. Jeżeli je­
dnak rząd pragnie istotnie reformy i to  
najskuteczniejszej, to pow iciem  przede- 
w szystkiem  w ykształcić sobie dzielnych  
nauczycieli języków  żyjących. N ie speł­
n ił dalej rząd życzeń w yrażonych ubie­
głego roku cj do kreowania now ych  
gim nazyów , a dr. B eer zwraca uwagę, 
że  utw orzenie szkół średnich w 10 
i 13 dzielnicy w iedeńskiej je s t  konie­
czne i pilne. N a koniec pow inien rząd 
po przeniesieniu na etat państw ow y  
większej części szkól średnich, u trzy­
m yw anych przez gm iny, rozpocząć
akcyę w oelu przemosieuia na skarb 
państwa takichże szkół, u trzym yw a­
nych  przez kraje.

Nad tern sprawozdaniem  w yw iązała  
się ożyw iona dyskusyu, w której pierw ­
szy  zabrał g łos m inister ośw iaty . Dr. 
Gł a u t s c h skonstatow ał najpierw, że 
frakw eneya szkół średnich w zm ogła się  
cyfrow o, że m ianow icie w bieżącym  
raku szkolnym  zapisało się do gim na- 
eyów  o 1550 a do szkół realnych o 
1121 uczniów  więcej, niż w roku m i­
nionym . To zw iększen ie się frek w en cji 
jeszcze wyraźniej w ystępuje w poró­
w naniu z r. 1886/G i z r. 1895/6 tj. z 
ostatn iego dziesięciolecia, m ianow icie  
na korzyść ostatn iego roku wypada  
3593 uczniów gim nazyalnych i 3006 re­
alistów . W G a l i c y  i zapisało się  ucz- 
n ów w  tym  roku w ięcej n iż w ze ­
szłym  730, w Austryi N iższej 247, do 
czeskioh g im n azjów  m oraw skich 135, 
w Styryi 114 i do niem ieckich szkół 
w Czechach 110. To zw iększen ie  się  
frekw encyi nakazuje rządowi zaprowa­
dzić surow sze egzam iny w stępne, dalej 
postanow ił rząd w najbliższem  cztero- 
leciu system izow aó 120 now ych posad  
nauczycielsk ich . Co się zaś tyczy p la­
nu naukowego i m etody nauczania,, to 
w gim nazyach trzym ać się  na przy­
szłość trzbba w ypróbow anego juz pro­
jektu  organizacyjnego, a oo do szkół 
realnych zm ienić w nich ostateczn ie  
plan nauk lak, aby w nim  w ięk szy  n a ­
cisk położyć na kom anitarne w yk szta ł­
cenie uczniów . Zm iany tej dokona rząd 
jnż w przyszłym  roku, a polegać ona!

będzie naturalnie n ie na zw iększenia  
ilośoi god zin  w ykładow yob, jeno na 
innym  ich rozdziale, przyczem szoze- 
gólną pieczą otoozyó będzie trzeba na­
ukę języka ojczystego.

W sprawie przyjęcia na skarb p ań­
stw ow y istn iejących  i tworzenia nowych  
szkół średnich, to co do G a l i c y  i, 
w której się  frekweneya najsilniej 
wzm ogła, posiada m inisterstw o w szech­
stronnie opracow any referat gal. rady  
szkolnej, który konstatuje pilną potrze­
bę szkół realnych. M inisterstw o ośw ia­
ty  zam ierza tedy przystąpić w r. 1897 
do otworzenia przynajm niej j e d n e j  
n o w e j  s z k o ł y  r e a l n e j  w G a l i ­
c y  i. M inisterstw o zajmowało się dalej 
także sprawą nauki hyg ien y  w szko­
łach średnioh i roztrząsało sposoby  
dostarczenia znajom ości h y g ien y  szkol­
nej kandydotom nauczycieli. W s p r a ­
w i e  c z e s n e g o  decydującym  jest dla 
m inisterstw a — ośw iadczył dr. Gautsoh 

iż znacznie w iększa część uczniów  
nie opłaca go woale i że uwolnienia  
od niego w cale się  w ostatnim  czasie 
nie zm niejszyły, owszem  znacznie zw ię­
kszyły .

W obec lioznych żądań i życzeń , 
w ypow iadanych do rządu m usi m in i­
sterstw o ośw iaty  — zauw ażył dalej dr. 
G autsch — położyć nacisk na to, iż 
zarząd szkół państw ow ych m usi się  
ściśle liczyć z finansam i państw a i 
dlatego ogranicza się  na zaspokojenie  
najkon ieczn iejszych  potrzeb. To też  
w C z e r n i o w c a e k  kreowało m ini- 
stw o niższe gim nazyum  z paralelkami 
ruskiem i w  przekonaniu, że potrzeba 
nauki gim nazyalnej w języku ruskim  
oddaw na i  siln ie  się  daw ała na Buko­
w in ie  uczuw ać, natom iast zaprow adze­
n ie rum uńskiego gim nazyum  w Czer­
niow caek, czem u się  m inisterstw o w za­
sadzie n ie sprzeciw ia, zależnem  b ęd zie  
od rozwoju szkół średnich bu k ow iń ­
skich, a specyaln ie  czerniowieekioh.

P. L u  p u l  pow itał radośnie pozycyę, 
w staw ioną w  budżet na n iższe g im na-  
zynm  czerniow ieokie; p. R o m a ń o z n k  
w yraził radość Rusinów z zaprow adze­
nia w klasach paralelnyeli now ego te­
go gim nazyum  w ykładów  w  języ k u  
ruskim . Z aznaczył jednak, że R usin i 
pokrzyw dzeni są zbyt m ałą ilo śc ią  ru­
skich szkół średnich.

P. R n t o w s k i  om aw iał przyczy­
ny zDacznie w yższej obecnie frekw en­
cyi w ga licy jsk ich  szkołach średnich  
i skonstatow ał, że w Galioyi dopiero 
na 200.000 m ieszkańców  przypada je ­
dno gim nazyum  lub szkoła realna. 
Ty oh ostatnich potrzebuje jednak  Ga- 
licya  konieczn ie więcej a najrychlej po­
w inny je  otrzym ać T a r n ó w  i J a r o ­
s ł a w .  Dalej roztrząsał dr. Ruto weki 
sprawę w ykszta łcen ia  nauozyeieli reli-  
g ii żydow skiej i w zw iązku z tern n ie­
odzow nej konieoznośoi utw orzenia w 
G alieyi polskiej szk o ły  rabinackiej. 
B yłaby ona pożyteczn ą  porćw no dla 
całego kraju jak i dla sam ych żydów .

N akoniec zabrał g ło s  dr. P i ę t a k ,  
aby zw róoić uw agę m inisterstw a na 
krzyw dę, w yrządzaną suplentom  przez 
to, że w edle dotychczasow ej praktyki 
z nom inacyą na profesorów tracą oni 
pobierane do owej chw ili dodatki p ię ­
cio letn ie .

Po zakończeniu d ysknsyi, przyjęła  
bom isya znaczną w iększością  g łosów  
prelim inarz szkół średnich.

Skarby Stuartów.
Fatalność prześladuje pamiątki po 

Stuartach, zwłaszcza po Jakubie II., 
który przez lat dwanaście bawił we 
Francji jako gość Ludwika XIV., zmu 
szony do tego nieszezęsnem i dla dyna 
styi swojej wypadkami w Anglii. N ie­
szczęśliwy król mieszkał na ziemi fran 
cuskiej w Saint Germain, ale nie ma 
tu po nim pamiątek. Zamek, przebudo 
wauy parę razy, ostatecznie zniszczony  
był przez Anglików w r. 1815. W roku 
1868 odbudowano gmach ua nowo, ale 
nie zdołano odbudować pamiątek, które 
poszły z dymem.

Podania o Stuartach i Jakubie II., 
wygnane z Sant Germain, szukały schro­
nienia w okolicach. Istnieje w pobliżu 
Port Marły, w zamku Lion komnata, 
którą m iał zajmować kiedyś Jakub Stu­
art. Mieszkańcy wioski dumni są z go­
ścinności, ofiarowanej ongi przez ich 
przodków wygnanemu królowi. W Triel 
znów pokazują nawet miejsce, gdzie 
król miał schować ogromne skarby. Obe­
cnie jeden z pisarzów amerykańskich, 
który przez lat kilka badał w archiwach 
francuskich dokumenty, rzuca jaśniejsze 
światło ua owa skarby królewskie.

W edług wierzenia ludu, Jakub II. na 
pozór gość, w grucie rzeczy był w ię­
źniem Ludwika XIV. Szpiegowany w 
każdej chwili, król kazał wykopać przej­
ście podziemne, ciągnące się  na prze­
strzeni 12 kilometrów pomiędzy zam­
kiem Saint-Germain a wioseczką Triel. 
Tu, w dali od szpiegujących go dwo­
rzan, Jakub II. zażywał w spokoju sło­
dyczy ciszy wioskowej. Przed wyjazdem  
atoli z Londynu król zdetronizowany 
miał zabrać i umieścić w miejscu bez- 
piecznem koronę Szkocyi, w której świe- 
tniał brylant większy od R egent’a, oraz 
klejnoty rodziny Stuartów. W szystko to 
warte było w przybliżeniu 50 miljonów  
franków. Skarb następnie miał uróść 
przez dokładanie worków ze złotem, 
które szlachta szkocka, wierna swojemu 
królowi, składała na pokrycie potrzeb 
bieżących dworu królewskiego.

Aby ochronić te skarby przed pożąd­
liwością dworaków, a może nawet same­
go Ludwika XIV., król Jaknb kazał wy­
murować w pobliżu Triel sklep na zna­
cznej głębokości. Otwór prowadzący do 
sklepu był tak umiejętnie ukryty przez 
pięciu budowniczych angielskich, iż za 
życia Jakuba nikt nie wiedział o miejscu, 
gdzie złożono skarby królewskie. Na ło 
żu śmierci król wręczył jednem u z pa­
nów francuskich, którego bardziej od in­
nych uważał za godnego zaufania, pa­
pier, zawierający wskazówki do odnale­
zienia a następnie użycia skarbów. Ale 
pan ów, znający rozrzutność i chciwość 
Ludwika XIV. który nie cofał się przed 
źadnemi środkami, gdy szło o dostanie 
pieniędzy, nie odważył się na poszuki­
wania. Aby zaś znalezienie uczynić trud­
niej szem, umierający rozciął papier, wrę­
czony mu przez Jakuba II., na dwie po­
łowy i każdą z nich dał jednemu ze 
swoich dworzan zaufanych, nie uprze­
dzając żadnego z nich o treści połowy, 
oddanej do rąk drugiemu. Widoczuie 
dwie połowy papieru nigdy do siebie 
dopasowane nie były, bo jedna połowa 
znalazła się w reszcie w archiwach an­
gielskiego m inisterjnm  spraw zagrani­
cznych dopiero w początku bieżąoego 
stulecia. Lord Palm erston uabył na ra­
chunek rządu angielskiego znaczne prze­
strzenie w Triel i bardzo kosztowne a

daremne przeprowadził poszukiwania, 
rozgniewany zaś bezkutecznością zabie­
gów, połowę ową dokumentu kazał zni­
szczyć. Tymczasem połowa druga zna 
lazła się przed kilku laty w rękach ja­
kiegoś wieśniaka na południu Franeyi. 
N abył ją jakiś Amerykanin i treść w y­
drukował w N ew  R cvieiii zkąd właśnie 
szczegóły niniejsze czerpiemy.

Tak mniema lud w okolicach Triel, 
na poparcie jednak wierzeń ludowych 
niema poważniejszych dowodów. Ale i 
wierzenia ludowe niepokoiły oddawna 
ludzi, którzy skarby zakopane usiłowali 
na światło dzienne wydobyć. Niema w o- 
kolicach Triel człowieka, któryby choć 
raz w życiu nie grzebał w ziemi w prze­
konaniu, że jemu odkopanie skarbu kró­
lewskiego przypadnie w udziale. W r. 
1848. osiedliła się w okolicy niejaka 
p. D eyille, Angielka z pochodzenia, któ­
ra nabyła tuż pod Triel posiadłość ziem­
ską i rozpoczęła poszukiwania na wielką 
skalę. Przez lat 37 dama ta szukała, 
czego nie zgubiła, aż wreszcie zrujno­
wana majątkowo musiała posiadłości 
swoje sprzedać. Nowi dziedzice szukają 
również, również bezkutecznie.

Rezultaty, osiągnięte dotychczas, po­
twierdzają jeno, iż wierzenia ludowe nie  

oparte na fantazyi. Według autora 
artykułu w N ew  Revieiv  robotnicy, pra­
cujący w Triel, odkopali galeryę pod­
ziemną, prowadzącą do sklepu, gdzie 
znaleziono szkielet kobiecy ze złotym  
pierścieniem na kościach ręki. Naokoło 
tych szczątków ludzkich, rozsypujących 
się w proch za dotknięciem, leżały złote 
monety angielskie z XV i XVI stulecia, 
klejnoty niewielkiej wartości i statuetka 
Najświętszej Maryi Panny z czystego  
złota, wysokości 25 centymetrów, warto­
ści około 30.000 fr.

Najważniejszą częścią skarbu ma być 
korona Stuartów, która w tajemniczy 
sposób zginęła ze skarbca londyńskiego 
w cz&sie rewolucyi w r. 1688. Była to 
korona, którą koronował się Karol II.; 
kosztowała około 550.000 liwrów ówcze­
snych, sumę olbrzymią jak na współcze­
sne stosunki. Przez czas jakiś oskarżono 
pnłkownika Blood, że ją sobie przywła­
szczył, ale późniejsze świadectwa bez­
podstawność oskarżenia stwierdziły. Wów­
czas zrodziło się mniemanie, iż koronę 
zabrał z sobą Jakób II. wraz z klejno­
tami królowej i pieniędzmi, jakie w chwili 
ucieczki znalazł pod ręką.

Król Jakób II. był bardzo pobożnym  
i często przestawał z duchowieństwem  
klaszturnem. Bardzo więc prawdopodo- 
bnem jest, iż wbrew legenazie o skar­
bach królewskich w Triel, oddał skarb 
na przechowanie do którego z klasztorów 
okolicznych. Są to jednak domniemania 
na również niepewnych oparte podsta­
wach. To pewna, iż długo jeszcze legen­
da o skarbach królewskich utrzyma się 
w okolicach Triel i że amatorów poszu­
kiwań przez czas długi nie zabraknie.

stępach czarnemi ogonkami. Widzimy jako 
nowość wystawioną rotundę collet z baran­
ka astrachańskiego, drugą M ireillę , cieplej­
szą z kuny norwegskięj, podbitą czarnym 
pikowanym atłasem. U  dołu idą rzędem o- 
gonki tego zwierzątka, tworząc bogatą fren- 
dzlę. Krótsza od tych peleryna biała, zwana 
frilleuse , służy do wejścia na bal lub do 
teatru. Karczek u niej z puszku łabędziego, 
w koło idzie przymarszczone lekko, białe 
futro kozy indyjskiej. Noszą jeszcze palaty- 
ny ze skunksów, zwane etole Sarah, mo­
dna też palatyna etole A n d re a , do wizyto-1 
wego ubrania, karoczko przy niej z astra-1 
chanu, zaokrąglone na plecach, ścięte na i 

przodzie w chusteczkę. Do koła idzie obło-1 
żenie z kozy indyjskiej, szerokie na plecaoh . 
i ramionach, zwężone w stanie, spadają! 
stąd dwa długie końce, prawie do dołu spó- j 
dnicy. Oprócz wymieniouych powyżej okry-; 
wek, wszystkich obróconych futrom na! 
wierzch, używane są także z aksamitu, s u - ! 
kna lub szewiotu, podbite kunami, wydrą’ 
holenderską albo popielicami. Te retendy! 
po większej części całe wyszywane suta-j 
szem w dtseń, lub hafiowaue w maszynie,’ 
w koło nich wybiega z pod spodu wazka i 
wypustka futrzana. Widzimy osobne kołnie-j 
rze z kozy indyjskiej, wydry lub skunksów, 
w tyle ścięte prosto, jak kołnierz marynar­
ski. Noszą też długie krawatki z kuny nor- 
wegskiej, spięte u szyi na główkę zwie­
rzątka, końce sięgają do stanu, naszyte kil­
koma ogonkami. Okrywki przeznaczone dla 
starszych osób, spadają poniżej kolan, a na­
wet do ziemi. Robią je z aksamitu, velours 
du nord, sycylianki, a skromniejsze z w e ł-‘ 
nianego szewiotu, podbijają je zwykle po­
pielicami. Dc tego nosi się kołnierz z ‘u- 
maków, lub z kunksów,? przypinany osobno.

Ozdoby z futra przyjęte powszechnie do 
kostyumów i strojnych nawet sukien. Czę­
sto zdarza się widzieó futro pomieszane z 
grubą koronką wenecką w śmietankowym 
odcieniu. Na przykład bardzo oryginalna 
zarzutka wizytowa na śmietankowym atła­
sie, położona gładko gipiura z grubych 
szarych nioi, na to idzie kołnierz bobrowy, 
złożony z pięciu lużaych klapek, ściętych 
w kwadrat u dołu, rozchodzących się ze 
sobą, dodany do tego wysoki kołnierz od­
winięty u brzegu. U staników otwartych 
dają wyłogi futrzane, wycięte we dwa lub 
trzy szpiczaste zęby. W skutek wysokiej 
ceny baranka astrachańskiego, który jest 
bardzo poszukiwany, fabrykaóei francuscy 
wymyślili tkaninę wybornie go zastępującą. 
Wyrabiają z oiej iakietki, peleryny, krawa­
ty, ubrania do sukien, kołnierze, figara i 
mufki ; trudno ją odróżnić od prawdziwego 
astraohanu.

tunki zaniedbane; ceny fasoli u legł 
również zniżce.

U nas tendeneya co do pszenicy 
i żyta lepsza, ceny jednak nie mogą 
znaczniejszej zwyżki wykazać, ponieważ 
dowozy z Rosyi są dość znaczne, a ce­
ny, szczególnie żyta, stosunkowo do na­
szych notowań niższe.

Jęczmień zaniedbany -  i wskutek 
silniejszej podaży prawdopodobnie dal­
szej ulegnie zniżce. Owies w dobrym 
gatunku poszukiwany, z powodu jednak 
znaczniejszych dowozów owsa średnie­
go gatunku ceny nie mogą uzyskać na­
leżytej zwyżk'.

W handlu terminowym usposobienie z 
początku mocne, osłabło następnie a ce­
ny wszystkich produktów obniżyły się 
o kilka centów, tak iż wróciły prawie do 
poziomu zeszłego tygodnia.

Na tendencyę tę znaczny wpływ wy­
wiera targ efektywny, którego mdłe 
usposobienie wcale nie zachęca spekula­
c ji do zakupów, zwłaszcza wobec po­
myślnych zewsząd wiadomości o stanie 
zasiewów ozimych.

We Wiedniu notują: pszenica na wio­
snę 7-2 5 —7-26, żyto na wiosnę fi 04— 
0 65, owies na wiosnę 6 4 9 —6*51, kuku- 
rudza na maj czerwiec 1896 4*77—4 "79, 
rzepak na styczeń luty 10 0 5 — 1 0 4 0 , na 
sierpień wrzesień 11*15— J 1*25 za 100 
klgr.

W Budapeszzie notują: pszenica na 
wiosnę t!*91—6*93, żyto na wiosnę 6*28 
— 6 30, owies na wiosnę 6 T 8 —6*15, ku- 
kurudza na maj czerwiec 4-46 — 4-48, 
rzepak na sierpień wrzesień 10 85 do 
10-90.

Chmiei ciągle zaniedbany i tylko cel­
ne gatunki znajdują zbyt, choć również 
po cenach zredukowanych.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

S p e c ja lista  chorób skórnych i wenerycznych  

Dr. Stanisław Sochanik
były lekirz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
m ieszka p lac B ern & rd jń sk i 1. 15 I .  p ię tro .

Ordynuje od 11—12 i od 3 —5.

2  2 3 0 . 0 ^ . 3 7 " .

Wystawy zagraniczne wystąpiły z fatra- 
mi, płaszczykami i rotundami rozmaitej dłu­
gości. Z pomiędzy futer, najwięcej używane 
tumaki, kuny, skunksy, bobry, wydry, skór­
ki z Lars oka astrachańskiego lub z kozy 
indyjskiej z długim połyskującym włosem. 
Dla osób bardzo bogatych sobole i lisy nie­
bieskie. Gronostajami podbijają peleryny 

1 aksamitne, z małą wypustką, wybiegającą 
u brzegu; dla taniości używają zamiast 

{tychże białych któlików naszywanych w od-

Dział ekonomiczny.
— H an d el zb ożem . W Austryi i na 

W ęgrzech ruch tak co do pszenicy, żyta 
jak i jęczm ienia słaby, inłyny kupują 
tylko pszenicę w miarę potrzeby, pod­
czas gdy podaż jest dość silna, ceny też 
w ostatnich dniach obniżyły się. Żyto 
przy równej podaży i pokupie utrzymuje 
się w cenie, ję zmień natomiast natar­
czywie ofiarowany znajduje tylko zbyt 
w celnych gatunkach i po cenach zre­
dukowanych. Owies mimo słabszego po­
pytu utrzymał się w cenie, w ostatnich 
jednak dniach w skutek silniejszych do­
wozów z Rosyi ceny tegoż uległy zniżce. 
Kukurudza zaniedbana, ceny też się ob­
niżyły. W rzepaku ruch słaby, ceny 
jednak utrzymują się.

' Że strączkowych jedynie duży groch 
Wiktorya znajduje łatwy zbyt, inne ga­

lia j  lep szy  p od arek  g w iazd k ow y
dla  d z ie c i. W przeciągu ostatnioh lat 
dziesięciu zjednała aobie pośród wszystkich 
zabaw i zajęć dla dzieoi jedna z nich ol­
brzymią wziętość, posiada bowiem, pomimo 
skromnej powierzchowncśoi nieporównane 
zalety, które jej trwałą zapewniają wartość. 
Zabawką tą są Kotwiczne skrzynki hodowla­
ne firmy F. Ad. Richter & Cie. we Wie­
dniu. W chwili obecnej, kiedy na polu 
techniczcem wszystko raźno się rozwija, u- 
ważamy za rzecz ważną wpajać dzieciom 
poczucie piękna i kształtów; do tego nada­
ją się najlepiej, co do kształtów ukończone 
wzory, poczynające najłatwiejszymi, a prze­
chodzące stopniowo do coraz trudniejszych. 
Kamyki, wyrabiane nad-r skrupulatnie, u- 
możebniają dzieciom łatwe a pewne wno­
szenie budowli. Ważną zaletą skrzynek tych 
jest ich trwałość, jakoteż możność zastąpie­
nia zgubionych lub zepsutych kamyków ka­
żdego czasu nowymi, skrzynki zaś powię­
kszyć można systematycznie przez dokupie­
nie skrzynek dopełniających.

I ia j

„ P o w s z e c h n a  W y s t a w a  kr a -  
j o w a we Lwowie w 1894 r.u, tom I, 
Kraków 1896, Księgarnia Spółki Wyd.

Zapowiadany od dawna urzędowy opis 
ostatniej naszej wystawy dotychczas, 
jakkolwiek rok już minął od chwili jej 
zamknięcia — jeszcze nie pojawił się na 
widok publiczny. By brak ten, bądź co 
bądź i dotkliwy i smutny zastąpić, wy­
dano obecnie dokładny dość opis poszcze­
gólnych działów wystawy, jakie w sw o­
im czasie fachowi sprawozdawcy pomie­
szczali w  krakowskim „Przeglądzie Pol­
skim". Będzie to bodaj w części zadość­
uczynienie za opóźnienie się tak potrze­
bnego dzieła, i sądzimy nie bez pożytku 
dla czytających.

W pierwszym tomie, jaki nam po­
dano, zebrano opis z działów: przemy­
słu, rolnictwa, kcmunikacyi, oświaty, lite­
ratury i starożytności. Jest to zbiór mo­
nografii tych działów o tyle cenniejszy, 
iż wyszedł z pod pióra fachowych spra­
wozdawców, którzy nietyiko suche zesta­
wiali fakta, ale też niejedną nową poru­
szyli myśl i eiekawe ponotowali spostrze­
żenia. Wystarczy, gdy na podniesienie 
wartości tych opisów wspomniemy, iż np. 
o górnictwie, przemyśle naftowym pisze 
taki znawca jak Wł. Szajnocha, o szko­
łach dyrektor L. Kulczyński, o zabytkach

starożytności St. Tomkowicz, podobni* 
w innych działach spotykamy nazwiska 
znane i głośne. Ponieważ wystawa nie­
mal wyłącznie była galicyjską, gdy udział 
innych prowincyi Polski był niezna­
cznym, ąd i sprawozdania obracają się 
najwięcej około miejscowych stosunków. 
Dlatego podobnie jak wystawa dała nam 
obraz naszej krajowej produkcyi i ocenę 
dzisiejszego stanu, tak i książka obecna 
daje nam krytyczne ocenienie naszego 
rozwoju w Galieyi.

Z tcgo właśnie względu będzie ona 
przyczynkiem znakomitym do zbyt skrom- 
ii- j u nas literatury o znajomości krajo­
wych stosunków .pod względem przemy­
słu, handlu i oświaty. Zapowiedziany 
tom drugi będzie wyłącznie poświęcony 
sztuce naszej, a raczej malarstwu pol­
skiemu.

Widzimy więc, iż książka ta nietyiko 
pożyteczną będzie, ale potrzebną nawet 
wszystkim, pragnącym poznać i cenić 
własną ziemię i  jej skarby.

Karol Antoniewicz: „ J t ó ż n e  P o e- 
z y e “, wydał ks. J. Badeni, Kraków 
1896.

W ydawca, znany ze swej obszerniej­
szej pracy o życiu i zasługach ks. An­
toniewicza (którą oby jak najrychlej do 
końca doprowadził), puścił już w świat 
niedawno tomik poezyi religijnych w iel­
kiego kapłana-poety. Dziś mamy przed 
sobą tom I I , obejmujący różne inne u- 
twory liryczne i epiczne treści więcej 
świeckiej.

Znane są one w przeważnej swej

części, a czytają się przecież przyjemnie 
i miło. Zalety ks. Antoniew icza: siła  
uczucia, rzewna jakaś tęsknota, a przy- 
tem naturalność i siła  niewymuszona 
słowa, oto głów ne cechy i tego tomiku 
poezyi. Wydane są starannie i opatrzo­
ne portretem autora w stroju jeszcze 
świeckim.

Życzymy im powodzenia i tych owo­
ców 11 czytelników, jakie niegdyś wywo­
ływ ały żywe słowa twórcy tych pieśni.

Margert: „ R a c ł a w i c e ;  M a t k a ;  
Ś w i ę t a  C e c y l i a " .  Obrazy sceniczne, 
Kraków 1895.

Jest to druga serya utworów drama­
tycznych przeznaczonych dla młodzieży.
0  najlepszych zamiarach autora nie wąt­
pimy, trudno wszakże wszystko tak wpro­
wadzić na scenę, w takiem ułożeniu i 
składzie,t jakie w tych obrazach zacho­
wano. Że chęci m iał autor uznania g o ­
dne, o tem świadczy najlepiej treść 
utworów. Bohater z pod Racławic z oso­
bami, znanem i z niestarzejącego się 
nigdy Anczyea „Kościuszki pod Racła 
wicami", św. Augustyn w epoce życia 
najburzliwszej poprzedzającej jego na­
wrócenie i m ęczeństwo św. Cecylii, oto 
przedmiot omawianych dramatów. Nie- 
tylko jednak treść sama jest podniosła
1 szlachetna, ale z każdej prawie karty 
wieje miły duch gorącego poszanowania 
dla opiewanych rzeczy, cznć, iż to pisze 
autor, który kocha i wierzy.

Przechodząc do poszczególnych obra­
zów powiemy, że Racław ice są pod wzglę­
dem artystycznym najlepiej oddane i

mają wiele miejsc porywających siłą  
uczucia i nastrojem patryotycznym. Ale 
dla tych właśnie rzadkiej piękności miejsc 
razi mocno rozrzucona tu i owdzie prze­
sadna dekl&macya i polityczne morały 
nieodpowiadąjące ogólnemu nastrojowi 
(np. na str. 13), a już zdaniem naszem 
w tak poważnej treścią sztuce i to dla 
m ł o d z i e ż y  przeznaczonej nie należało 
wcale wtrącać intermezzo Filonii i N ice- 
fora.

Monika św., Augustyn, Ambroży w 
scenicznym obrazku „Matka" pojęte są 
głęboko, traktowane poważnie i w odpo­
wiednim tonie. Również i w „Św. Cecy­
lii" rzecz cała przedstawia się dobrze. 
Są w tych obu utworach miejsca pefne 
wyższego polotu, dziwnie bogete w uczu­
cia, dykeya dobrana, pełna powagi i ma­
jestatu.

Cokolwiek w praktyce z tym i utwo­
rami się stanie, czy je na scenie cho­
ciażby amatorskiej njrfymy lub nie, zaw­
sze jednak witamy je, podobnie jak se- 
ryę pierwszą serdecznie. Wieje z nich 
ten dobry i zdrowy powiew, który budzi 
dusze z uśpienia materyalizmu i oboję­
tności dla wszystkiego, co wyższe i św ię­
te, a takiej właśnie strawy duchownej 
potrzeba nam dzisiaj. Dlatego sądzimy, 
iż w bibliotekach szkolnych dla m łodzie­
ży tym utwęrom pierwsze powinno być 
wyznaczone miejsce, a i innym dobrej 
woli ludziom nie będzie ich odczytanie 
bez pożytku.

Tarnowski Stan.: „O dramatach Schil­
lera" (Kraków 1886).

Mamy przed sobą dzieło wyjątkowe, 
nietyiko gruntowne i cenne prawdziwą i 
nauką i znajomością przedmiotu, alej 
przedewszystkiem tem rzadkie, że tof 
pierwsze w naszej literaturze, któro tak! 
fachowo i zasadniczo rozbiera jednego * 
z największych niemieckich poetów. Jak 
ono powstało, autor w przedmowie z te­
go się tłumaczy, a jakiem ono jest, to 
my znowu pokrótce powiemy o tem ła ­
skawemu czytelnikowi.

P. Tarnowski po kolei rozbiera każdy 
dramat Schillera, poddaje go sumiennej 
krytyce, zaczyna od historyi jego powsta­
n ia , scenę za sceną, akt za aktem roz­
biera i przy każdy daje swe uwagi kry­
tyczne. W ogóle rozbiór jest trafny, sąd 
zdrowy, oparty na znajomości estety­
cznych wymagań i świadczący o tej 
szerokiej wiedzy w literaturach europej­
skich, jaką celuje nie od dzisiaj znany 
profesor i pisarz. W szędzie widoczny 
jest szacunek niekłamany i pietyzm dla 
Schillera, tam nawet, gdzie go zganić 
musi i wytknąć mu niedorzeczności, 
zwraca on uwagę na genialność poety, 
która i w słabszych miejscach zaznacza 
się swą siłą  i potęgą.

Na sądy p. Tarnowskiego pisać się 
można, chociaż one są czasami za suro­
we. Jedno tylko mamy do zauważenia. 
Dzisiejsi krytycy niemieccy, omawiając 
„Dziewicę Orleańską" Schillera, przy­
znają, że poeta przedstawił ją jako win­
ną, jakkolwiek w mniejszych rozmiarach. 
P. Tarnowski przeciwnie utrzymuje, że 
z akcyi dramatycznej i opowiadania sa­

mego nie można tych wniosków wypro­
wadzić.

„Walle.nsteina“, i to całkiem słusznie, 
uważa za arcydzieło wśród dramatów 
Schillera, któremu na równi postawić 
można utwory Sofoklesa i Szekspira. 
Trafnie też rozstrzyga o znaczenia ep i­
zodu M. Piccolomini i Tekli, iż ten na­
leży ściśle do całości dramatu i nie mo­
żna go dowolnie, bez uszczerbku isto­
tnego dla całokształtu dzieła nsunąć, jak 
to i dziś utrzymuje dużo poważnych nie­
mieckich krytyków, np. Vilmar.

Prawdą też jest, co mówi, że W. Tell 
np. więcej ma w sobie epiki jak drama­
tycznego nastroju.

Jednem słowem, utwory dramatyczne 
Schillera doczekały się u nas studyum  
znakomitego, które w zupełności odpo­
wiada ich wysokiej estetycznej wartości. 
Nie potrzebujemy chyba dodawać, te  ca­
łość napisana jest barwnie i zajmująco 
i gdyby nie za częste powtarzanie się 
tych samych uwag i myśli, które być 
może, iż bezwiednie wkradły sią do pra­
cy, bo rzecz pisana a w każdym razie 
wydawana była w Prteglądsie P olskim  
w dłuższych odstępach czasu —  czytała­
by się jeszcze przyjemniej. Jest to wszak­
że uwaga, która w niczem nie nchybia 
istotnej wartości dzieła, zasługującego na 
szczerą pochwałę i polecenie.

B ,



I  . łOBNE o g ł o s z e n i a
po I >:t. od wyrazu.

GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 1. Grudnia 1S95.

I ^ a b r j i i i i  i s k i n d  w a z e l l d c k  p r z y b o r ó w  d o

in o*<>o.

7X75

od złr. 4 do (JO-—, 
przystawki przed piec brązowano 'i ni­

klowano od 7.tT 1'— do złr. 10"— Postu- j 
uienty 7 narzędziami do pisną po złr. :P— .
4-  : / — i wyżej poleca P io tr  Chrząstow-ji
ski, handel żelazny we Lwowie, plac Ka­
p i tu lny  1 (naprzeciw katedry).

bardzo piękne i smaczne ł raj - 
wysyła

•w a-kilogr. pakie tach . póki zapas starczy, 
po 1 z ł r .  2 0  c t .  do 1 z ł r .  3 5  c t .  za po­
braniem po»7.towem luli popr/.edniem u:i.- 
desłaniem uale/.ytości — oplatnie do każ­
dej stary: pocztowej. Mieczysław Gonet, 
w Korczynie poczta w miejscu. U l

p I E C E  Ż E L A Z N E

JA B Ł K A
akie itp.) własnego o e r o d n ,

wyrabiania kwiatów papierowych
poleca w największym wyborze po cenach fabrycznych: Odbitki kwiatów z papieru i matoryału, kielichy, pyłek, listki,  druciki, wszystkie gatunki pap ieru , '

rozmaite materye, słowem wszelkie sk ładniki i p izyrządy do wyrabiania kwiatów.

E l  O H ! ElW .  A .  T h i i r f e l d e r ’ s  N e f f e ,  Wien, Neubau, Kirchengasse 16.
K A S E T K I  sporządzone z wszelkimi przyrządam i,  stosowne na

l » o « f s i i * l £ f  i m  a  „ f i r w i a * d . l ^ ę 6 6
Cennik z objaśnieniem wysyłani na zadanie franco.

!

99 '

w własnym największym składzie. Cennik z objaśnieniem wysyłcm na żądanie gratis.

W
AŻ N E  1>LA PAN Najtańszą sp rz e - f—  

da/  reeztek wełn ianych  w najlepszym1 
ga tunku  , na suknie i sukienki dla pan i: 
d z ie d .  obrusy, barchany, chustki do nosa,]
oksfordy. sy.ęfony i m ng low n ik i, poleca «  1  *M________________
handel chrześcijański Antoniny Ertel, Lwów Jg jk  I  8 1 T 8  U l  V  
Koralnicka 8. * i w

na fotografie w -wielkim wyborze, oprawne w skórę i plusz  
po złr. l -40, 2'60, 3 ‘50. 4 -— , 4 50 i w yżej — poleca

1
Wincenty Kuczabiński

7388

LW Ó W  
Kopernika 1. 2.

U Y S D R T O W A N E  T O W A R Y  sprzedaje 
n i .i e i cen fabrycznych . Portjery, F i  

ra n k i ,  Dywany. Resztki materyj wełnia­
nych. Pluszów, Kretonów, Chodników itp. 
JHagaz) n A. Krzysztofowicza , Lwów, plac 
.tlaiie.k! 1. 2. 110

2 T  -ińom
siu ąsuiri npo,[i|>; t npojS z irnęeizp z 
w i' '/A'pś —  njazspump i rą s j im m  ■ uin 
-aiuii '/ .MuoituJiit aiuzerpąnd npójbz.w ?oq 
eaopzmj eizr.i mliiaiiooz.ni m og ujsum 
- u j i s t  euntpc.i rap nimso op Aąu • •  
rfoąjir/njp uoimn ąąiąis.fzsai K Y i U Z i l I

■ l ł E t KAFLOWY przenośny je s t  tauioji 
I  do sprzedania w cukierni Ńasalskiego. 
Sykstuska 22.

STR Ó ŻA  piśm iennego, e lużbistę ,  poleca 
Biuro Polińskiego.

7,113 r r o T / T T - e

Pióra stalowe
Nowej,,si lnej i trwałej konstrukcji ,  znakomitej wytrzymałości — nasze znane K l a p s a  i tak  zwane

Pióra Alum inium  Nr. "",l' "TŁ g M fn  MŁi Nr. i-,:
znaczonej silne silne

E E, F  i M. f f f  Zaleca się spróbowanie,  Dostać można w handlach przyborów do pisania.

Założony 1843. C a r l  K u h n  &  C o . ,  W i e n .  Założony 1S43.

lOb

\  A lE Z Y C 1 E L K A  biegła w językach 
r * z długole tnią  p rak tyką ,  szuka umie­
szczenia. A dres :  1S96, .Łańcut. 113

H e r t o a t a
z pierwszej r ę k i ,  ehińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4 , 3T>0, 3’, 2-50 funt. Okruchy aroma­
tyczne po złr. 1-75 i po złr. 1-30 fant,  ma 
na składzie Zarząd dworu Lapszyn , Brze 
żany. 435

I E 2 a d . o ś ć  „ G - w i a z d k ę “

! G a r n i tu r  z g r a n a t ó w !
Olbrzymi wybór u

J .  n E I M A N N ł ,  W l e u
1. Stoek Im E tseu p latz, Equitabte ralius.

Ilustrowane cenniki gra tis  i franco. 7386

R E U T E R  & C°
C o m m a n d it - G e s c l ls c i ia i t  tiir  c lc k tr is c h e  A n la g c n

W I E N
I X , P  e r c g r i n g  a s s c N o . 1.

B E L E U C H T U N G

K R A F  T U B E R T R A G U N G .
r r c i i t r a l  lVc|M ; i s c n  1 a n z  i l c r  :

A L I.C ii Ml INi :  E l/E K T k M tlT .Y IS - ( i I I SI i L. I - SCI I Af T,  B E R L IN .

SCHARF'* IMITOWANE DYAMENTY
I m ita c je  k o lo ro w y ch

szlachetnych kamieni 

i pereł w*
w prawdziwej złotej i srebrnej 
oprawie, prześoigające swym o- 
gniem i blaskiem nawet prawdzi­
we dyamenty, a przez znawców 
jako jedyne na swiecie uznane.

Prem iow ane  
26 złotymi i sreb. medalami.

I S Z o l c z i s r l c i , P i e r ś c i e n i e ,  O - ^ z y ,  S z p i l k i  i t p .
od 6 złr. do 2 8  z łr . ,  przedstawiające wartość 100 do 800 zlr.

Kr. pers. nadworny jubiler SCHARF, Wien, I., Kolowratring 12.
F i l ie :  Budapeszt,  Andrassygasse 37, Praga .  Zełtnergasse 33. Cenniki gratis i franco.

N ajloosze mwk na ś w ia c ie !
E to  chce mieć bardzo czarne obuw ie , świecące 

i t rw a łe ,  niechaj kupuje

FEMOLENWTa
CZERNIDŁO DO OBUWIA

e. k. uprzyw. fabryka 6334
założona w loku 1832 we Wiedniu.

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw 

należy bacznie uważać na moje

nazwisko St. FERNOLENDT.

Łaski meskie

W  P ra w d z iw e  sreb ro . 'MC
Przez szczęśliwie przeprowadzoną transakcyę udało  się wielkie składy srebra wspa­

niale przerobić i to też umożliwiło mi duże prawdziwe srebrne nakrycia po śmiesznie ta ­
nieli lut lycznyeh cenach prywatnym nabywcom odstąpić, a mianowicie :

1 w span ia ła  kasetka zawierająca 1 nóż 1 widelec złr. 3  50
1 „ „ 3  noże, 2 widelce „ 6-— 7365
1 r „ 3 „ 3  ,  8'ńO
1 „ 6 „ 6 „ I 6 ‘—

Są to śliczne duże nakrycia  z angielskiej  stali  z prawdziwem c. i .  urzędowo wypró- 
bowanein srebrnem okuciem ze stylowo wykonaną ornamentyką.

z czaru-j lub brązowej trzciny z ozdobną prawdziwą Brebrną rączką złr. 6 —, z gałką
srebrną złr. 4 — za sztukę.

IfT Największą senzacyę
wywołują moje oryginalne, szwajcarskie , męskie zegarki kieszonkowe 7. prawdziwego am ery k ań ­
skiego goUinu : doskonałe te, dobrze idące zegarki są pięknie złocone, z doskonałym mechanizmem,
są one piękniejsze i trwalsze od prawdziwie złotych a przez eleganokie wykonauie nie różnią się 
wcale od ostatnich. Cena : SavonPtte z 3 kowertami złr. 5 '50

z 2 „ „ 4  50,
Prawdziwe łańcuszk i  goldinowe z karabinkiem bezpieezenstwa, Sport-MaTąuis oraz fason 

pancerzowy sztuka złr .  130 Do każdego zegarka skórzany fu tera ł  gratis.
Nigdy już nie nadarzy się sposobność do nabycia tak prześlicznych, prawdziwie książęcych 

podarków, które są tak tanie. Należy tedy j a k  najprędzej wysyłać zamówienia do flrmy :

Julius Eeif, Wien, Brandst&tte.
W ysyłka pobraniem pooztoweni.

T V i e l K i  R r a o l i
N ew -Y ork  i L ondyn nie oszczędziły też i europejskiego konty­

nentu i wielka fabryka towarów ze srebra została zmuszoną sprzedać 
cały zapas za drobną cenę roboty. .Jestem upoważniony wykonać to po­
lecenie. Posyłam dlatego następujące przedmioty ty ko za złr. 6 ’6 0  :

6 sztuk najlepszych noży sto łow ych  z prawdz. ang. ostrzem
u sztuk ameryk. p a te n t, w idelców  sreb rnych  z 1 sztuki
6 sztuk ameryk. p a te n t, ły żek  sreb rnych

12 sztuk ameryk. p a te n t , łyżeczek sreb rnych  7335
1 ameryk. p a te n t, choch la  s reb rn a
1 ameryk. p a ten t, s re b rn a  chochelka do m leka
2 sztuki ameryk. p a te n t, kubków  sreb rn y ch  do jaj 
6 situk angielskich ta c e k  V lc to r ia
2 sztuki efektownych lic h ta rz y  sto łow ych  
1 s itko  do h erb a ty  
1 rozpylacz do e u k ru  

44 sztuk razem tylko z łr .  6*60.
Wszystkie powyższe sztuki (44) kosztowały dawniej 40 złr .  teraz 

można je  nabyć za najniższą cenę złr. <PC0. Amerykańskie patent, srebro 
jest białym m e ta le m , zachowującym srebrną barwę przez 25 lat,  za co 
się ręczy. Najlepszym dowodem ż.e ogłoszenie nie polega n a  o o z u k a ń -  
• t w i e ,  zobowiązuję się publicznie każdemu odesłać pieniądze, komu się 
towar nie podoba ,  dlatego nikt nie powinien zaniedbać sposobności na­
bycia w span ia łego  g a rn itu ru , nadającego się na

w spaniały podarunek na „Gwiazdkę11 i Nowy rok
iakoteż dla każdego lepszego domu. — Do nabycia tylko u

A .  H I R S C H B E H G A
Hiiwnej ajencyi zjeditoczoBTCli ameiTMsfcicli fabryk lewarów i  pateiitowaneno srebra, 

W ied eń , I I ., K em b ran d tstrasse  19. T e le fo n  7114. 
Wysyłka na  prowineyę za pobraniem lub gotówką. —• Proszek do czy­

szczenia 10 ct. —■ Prawdziwe tylko 7 uooczną m arką  ochronną. 
Wyciąg z listów uznania ;

F iiudoi, M oldaw a.
Wielmożny P a n ie !  Jestem bardzo zadowolony z po 

sylki i proszę powtórnie o nadesłanie  całego garnituru.
Franciszek Dwsrnicki, c. k. żandarm.

K rak ó w .
Wielmożny Panie!  Proszę o powtórne nadesłanie całego g a rn i tu r  

ru, pierwsza posyłka była bardzo dobra. B. Olszewski, nauczyciel.

Najlepsza 

przymieszka 

do mleka 

krowiego

/ ENOBli MICZKA OWSIANA Najlepszy

ś r o i e t  s p o ż y w c z y
dla m ałych dzieci

M. J O S S  & L O W E N S T E IN
Fabryka bielizny, P raga, VII.,

z w r a c a ją  n w ag ę P. T. P u b lic z n o ś c i k a p u ją c e j k o łn ie rz y k i, m a n k ie ty  i kosznle, aby zaw sze  
ż ą d a li b ie lizn y  zao p atrzo nej m a rk ą  o ch ro n n ą . F a b ry k a t  nasz jest d o  n a b y cia  w p ie rw szo ­
rzę d n y ch  ren o m o w an ych  h a n d la ch  to w a ró w  m odnych i p łó cie n n y ch  k ra jo w y c h  1 z a g ra n i­

czn ych . —  S p rze d a ży  d ro b ia zg o w e j sam i nie p ro w ad zim y. 0937
Równocześnie polecamy najnowszy nasz

P a te n to w a n y  k o łn ie rz y k  w y k ła d a n y
który tak wiele zalet w sobie łączy, że wszyscy, a  szczególnie otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą.

P a te n to w a n y  k o łn ie rz y k  w y k ła d a n y
prasujo się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tę samą formę i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni jest trwalszy

od wszelkich innych.
C. ł .  austr .  P a ten t  nr. GS.G3S. Sról.  węgiersk i  P a te n t  nr. 1799. Angielski P a te n t  nr. 19.700. D. E. 3. U. nr. 19.352.

D o

konserwowania story
pnleeil

z i M t F  tła sz cz  na M i r ,
p r a w d z i w y  t r a n  p r M r s f c i ,  

nieszkodliw y lakier
i

czernidło bez kwasów
FIRM A HANDLÓW  \

WOLF OZOPP
L w ów , Ż ó łk iew sk a  1. 2

odtłuszczone j lekko rozpuszczalno
oraz

Z
(połączony z dwoma pracowniami)

J. DĄBROWSKI
w e  L w o w i e ,  u l .  H a l i c k a  1.17

poleca wyroby ze z io ła ,  z brylantów, ru­
binów, szmaragdów i szafirów. Perły 
w sznurkach. Wyroby ze srebra .  Serwisy
od najmniejszych do największych. Wyprą- 
wne s reb ra  stołowe na <5, 12 i 24 osób, 
w szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalety 
ze wszystkiemi przynale/.ytośeiami. Kara­
bele , Pasy, Guzy, Agrafy,  Spinki etc. etc
W szystkie rzeczy  urzędow nie  
cechow ane sprzedaje i kupuje.

W IE L K I  WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Z e g a ry  f r a u c u s k i e  p e n d n t o u e .  W sz y s t ­
k ie  i s t n ie j ą c e  b udz ik i .

Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i e

a n t y k i  z e  s r e b r a  i  b r o n z u .

w  B o d e n b a c h  f t

Do Da byc ia we wszystkich handlaah 
delikatesów i drogueivach. 7352

Kapsułki
z o le jk u 0649

różano -santałowego
ap tekarza  Lahra z Wiirzburga

leczy cierpienia pęcherza moczowego 
bez wstrzykiwania w  k i l k u  d n ia c h .  

Prawdziwe z marką „Róża". 
Flakon z łr .  2.

Gd/.ie ich nie ma , to wprost z główne­
go składu C. B R A D Y  w K ro in ie ry ż u .  
We Lwowie: apteka Jana  Wewiórskiego.

P a r y ż  1 8 8 9  z ł o t y  m e d a l .

5 0 0  k oron  w  z lo c ie
jeżeli C rć ine  Gro l ic l i  nie usunie ws/.elkk.h 
nieczystości skory, p i e g i ,  plamy wątrolua- 

, opalenie od s ło ń c a , wągry, czerwoność- 
nosa itd. i nie utrzyma młodocianej świeżo­
ści i białości twarzy aż do pó/.nego wieku. 
Żadna szminka Cena 00 ct Dla uniknięcia 
bezwartościowych naś adownictw należy za­
dać : „ u a g r o d z o n e j  d y p lo m e m  P a s ty  do 
tw a r z y  G ro I ic l iF  M y d ło  Grolicl i  u 40 ct. 
G ro l i e in -S c l iu p p e i i -C rć m e  środek przeciw 
łupieży 60 et. G ro l i c h a  i l a y r - M i lk o n  u- 
lepszony, hez ołowiu, najłatwiej dający się 
używać środek do farbowania włosów, złr. 
1 — i złr. 2 —. Ułówny sk ład :  .J. G ro lic l i  
B e rn o .  — Do nabycia w aptekaoh i h a n ­
dlach. We Lwowie w apt.: Z. Ruckera i .1. 
Beisera, tudzież w drogueryi Al. Hubnera.

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy­
plomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie

„P rządka”
w  K r o ś n i e

poleca S /an .  P.  T. Publiczności swoje czysto 
lniane, sławne z dobroci, ręcznie tk.iue

od najgrubszych do najcieńszych, 7162

W e t o  i  t > l e ł l s ; n ę  s t o ł o w a
o wzorze kostkokowym i adamaszkowym

ja t o  i j p r a l l m a i M  p i i r a i i  aa . G W IA Z D K Ę ".
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i sta- 

cya kolejowa w miejscu).
Próbki i  cenniki na iądanie odsyłam'/ franca i odirrołną poczta.

Karty podróżne do Ameryki północn.
dostarcza 7232

NIEDERLAHDZKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ZEOLUGI PAROWEJ

I .  K o lo w ra tr in g  9.
IV . W ey rin g e rg asse  7 a g .n 2 d M M n lś l « l •

Codzienna ehapedyoya z Wiednia. 
Informaoye bezpłatnie.

I

S c h e r i n g a  w i u o  „ G o u d u r ^ n g f o "  \
ma największy odbyt w ostatnich czasach przy chronicznem cierpieniu żołądka 
ka ta rze  ż o łą d k a , kurczach żołądkowych , jako  najłagodniej działający środek.

S c l i e r i n g a  e s e u o y a  p e p s y n o w a
wyborna w smaku, sporządzona przez prof. Dr. Oskara Liebreicha. Usuwa ona 
w najkrótszym czasie uciążliwości przy irawieniu, powolność trawienia,  zgagę, 

katar żołądka, następstwa żarłoczności itd. . 631*7
Schering’s Griiue Apctheke, Berlin N.

Skład dla Austro-Węgier we wszystkich aptekach i większych drogueryach.
■ B H H B M n n n n n H n n B B H K a B n M H i

Z i u m e  o t l  r .  1868. ^

B E R G E R

Lecznicze Mydło Smołowcowe,
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań­
stwach L u ropy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytue wy­
rzuty, tudzież na  czerwoność nosa, odmarznięeia, pocenia nóg łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 4v',' smo- 
łowca  drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smoloweowemi w handlu. U-leni uchronienia się przed falszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydlą smolowcówego i uwa­
żać- na  wydrukowany obok znak uehronny.

B e r g e r a  m yd łu  sm o ło w co w o -sia rcza n eg o
.Jako łagodniejsze mydio smołowcowe do usunięcia wsztlkioli nieczystości cery, na 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i 

kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35 %  glice.yny i pachnąco.

Cena sz iu k l k ażd ego ga m u k u  45 ct. w raz z broszurą
w p u d e lk ac h  po .3 sz tu k  7,lr. 1, po C sz tuk  z lr .  1-90.

7> innych mydeł Bergera  poleci się następne, zasługujące na uw.y -ę: Mydło benzoowy 
dla wydelikatmenia cmy ; mydło boraksowe prze iw wyprysaom , mydło karbolowe 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako m ydło odwauiająee : mydło ichthylowe 
na reumatyzm i czerwoność tw arzy ;  mydło piegowe bardzo skute -z ie : mydło t a r n i ­
nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu wło-nw ; m ydło do zębów, najlepszy środek 
czyszczenia zębów. Względem innych mydeł t e r g e r a  zwracamy uwagę na broszurę.

Należy żądać mydeł Bergera,  gdyż istnieją naśladowane bez skutku.

F ab ryk a  i g łó w n a  r o z sy łk a :  W. H eli & Couip., w 0 ,a w le  (Troppau) 
odznaczona dyplom em honorow ym  na m iędzynarodow ej w ystaw ie fa rm aceu ­

tyczne j w W iedniu  1883 roku . tjodl
M ie jsca  n a b y c ia  w e L w o w i e :  w aptekach p p . : P, Mikolas.-ha, Zygm. Rueke-

ra, 11. Bluinenfelda, dakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Elirbara i A. Itappapoita__
dalej w aptekach p p . : w Brodach  Uriinspana, Krisa i Laudesberga, w Borszczom r 
u M. Piotrowskiego: w Brzeianach  u A. Drrsta , L. N a lihka ;  w brzezowie u Hala-  
masa sp ad k . : w Chyrmcie u Lewie j e g o ;  w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego, G. 
Tobiaszka . w Jarosław iu, u . l .  Angermauna, J .  K h n u  ; ic K ołom yi u Pawłowskiego, 
Ktenzla, W itosławskiego; w Kamionce u Pilewskiego; w Przem yślu  w wszystkich 
4 aptekach; w Bzeszowie u Karpińskiego, P r o n a . w Samborze u .1. Aleksiewicza i 
Herdliczka spad.;  w Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach ; dalej w Stry ju , w 
Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicj i.

HAFTY najnowsze! z Drezna, Wrocławia, Lipska i Berlina
otrzymał i  poleca najtaniej Specjalny magazyn haftów Dod f i r m a J. KOCABIK LWÓW, 

Halicka 1. 1.


